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Bankructwo narodowej demokracji. 


Rezygnacya Dmowskiego i jego Koła? 

oraz uporczywiej powtarza się w prasie 
Pogłoska o ustąpieniu Dmowskiego z are- 
ny damskiej i o gremialnem, czy też tylko 
Częsciowem ustąpieniu innych posłów na- 


rodowo-demokratycznych. 


Wieść ta łączoną jest z zamiarem kie- 
towników narodowej demokracyi cedowa- 
a mandatów do Dumy ugodowcom. — 
Istnieje dotąd pewna zwłoka podobno z 
powodu niewyjaśnionych jeszcze warunków 
1 trudności technicznych. Mianowicie, we- 
dług ordynacyi rosyjskiej — posła wybiera 
kolegium wyborcze wyłącznie z pośród 
Swoich członków; otóż te kolegia przy po- 
przedniej przewadze narodowej demokra- 
cyi nie liczyły przeważnie w swem gronie 
udzi mogących, czy to wogóle kandydo- 
wać jako ugodowcy, czy reprezentować 
należycie tę partyę. Tymczasem istnieją 
jakoby wątpliwości przy braku jasnych 
wskazówek w ustawie, czy w razie zrze- 
czenia się mandatów przez posłów, po- 
wtórzonoby akt wyborczy od początku, 
czy też wezwanoby te same kolegia do 
powtórnego obrania posłów... Rosyjska or- 
dynacya wyborcza jest tak „swoistą“, że 
i podobna ewentualność nie byłaby w niej 


mi 


wykluczoną. 


Porzućmy jednak na bok rozważania te- 
chniczne, a spojrzmy na „meritum“ sprawy. 

Być może, iż na zamiar p. Dmowskiego 
wplynął do pewnego stopnia stan jego 
zdrowia: zaostrzenie się podobno w klima- 
cie petersburskim choroby, mogącej depry- 
mująco nań działać. Ale niewątpliwie zra- 
zić go mogło i zupełne fiasko wszystkich 
jego zabiegów, a raczej wybiegów polity- 


cznych. 


Wejście jego na drogę serwilistyczno- 
ugodową wywołało rozłam w partyi naro- 
dowo-demokratycznej, zniechęcenie w kraju, 
a nie zaznaczyło się wzamian choćby naj- 
strony rządu... 
e rosyjskich ni 
zdobył sobie wódz narodowej desk gi 
takiego zaufania, jakiegoby pragnął; wẹ- 
szono w nim farbowanego lisa, nie dowie- 
rzano mu: to podsunąć mogło myśl, że 


drobniejszem ustępstwem ze 
obozie reakcyonistów 


stosunek wobec ugodowców „czystej krwi“ 
byłby może życzliwszy, pozbawiony przy- 
najmniej tego szyderczego posmaku, z ja- 
kim traktowano narodowo-demokratyczną 
reprezentacyę, cicho dziś warującą u stóp 
czarnosecińców. podczas gdy gromko i buń- 
czucznie wyruszała do Petersburga, głó- 
sząc, że dzięki swej genialności zdobędzie 
autonomię dla Królestwa. 

Zamiast zdobyczy — autonomii — grozi 


|Prawo przedruku stanowcze wehronioneł 


Rok pod czarno-żółłą chorągwią, 


Wspomnienia socyalisty z wojska. 
LESIET" 1 


„Pam kapitan mie znosi socyalistów !* 


Niewesołe myśli wirowały w mej głowie 
w chwili, gdym po raz pierwszy wtykał nogi 
w niebieskie spodnie. 

Ostatnie promienie zachodzącego jesiennego 
Słońca, wpadając prawie poziomo przez wy- 
šoko umieszczone okna do ogromnej izby 
koszarowej, rozenuwały jeszcze jaskrawe bla. 
ski w górze pod sufitem na przeciwległej 
Ścianie. Dolna część izby pogrążała się co- 
Taz bardziej w szarym półmroku. Cisza pa- 
nowała w obstawionej dokoła „komiśnemi* 
łóżkami, a środkiem pustej izbie, w której 
Oprócz mnie znajdował się jeszeze tylko kra- 
Wiec kompanii; kończył właśnie przyszywać 
Paski jednoroczniackie narękawach mojej bluzy. 

Najlżejszy szmer nie prerywał ciszy. Ko- 
szary wydawały się, jakby obumarłe. Cisza 
* Pustka potęgowały jeszcze przykry nastrój 
Przygnębienia, który obsiadł mą duszę, szar- 
Paną niepokojem. 

mutna otwierała się przedemną perspe- 
tywa. Byłem wprawdzie zdrów, ale wątły. 
zy wytrzymam trudy ćwiczeń wojskowych ? 

z tem niepokojącem pytaniem mięszało się 
uczucie fizycznego wstrętu: pierwszy raz 
W życiu znajdowałem się w koszarach i ten 
nowy dla mnie świat przejął mnie nieopisaną 
odrazą. Więc to na takim sienniku będę so- 


NAPRZO| 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


i dni poświąteczne o godzinie 9 rano. 


Królestwu raczej utrata: oderwanie Chełm- 
szczyzny — mimo bratnich praskich uści- 
sków. 

Oczywiście, iż ustąpienie Dmowskiego 
musiałoby pociągnąć za sobą wielu lub 
wszystkich pozostałych posłów narodowo- 
demokratycznych : byli oni posłusznem mu 
stadem, pod jego komendą zmienili zupeł- 
nie front, narazili się na ostre zarzuty na- 
wet z własnego obozu; mogli się jednak 
pocieszać tem, że przecież większość gro- 
mów pada na osłaniającego ich swem na- 
zwiskiem wodza... 

Natomiast trudno byłoby im znieść kom- 
promitacyę, związaną z ustąpieniem tego 
wodza, z ogłoszeniem przezeń bankructwa, 
dźwigać niepodzielnie całe odium za poli- 
tykę, która za cenę przeniewierstwa ża- 
dnej nie przyniosła korzyści... 

Z tonącej łodzi narodowo-demokratycz- 
nej za przykładem kapitana jęłaby ucie- 
kać i załoga. 

Bądź co bądź zamiar zrzeczenia się man- 
datów przez jednę partyę na korzyść par- 
tyi rzekomo przeciwnej — jest w dziejach 
parlamentaryzmu chyba unikatem. Możli- 
wem to jest jednak w partyi tak kame- 
leonowej, jak narodowa demokracya, któ- 
ra, wyrósłszy z przeciwieństwa i walki z 
ugodą, utopiła wszystkie swe cecł y odrę- 
bne w kanale ugodowym i dzisiaj po swem 
programobójstwie samaznie wie, czem jest, 
jakie zajmuje stanowisko w niezaprzecze- 
nie trudnej sytuacyi obecnej. 

Na te bezdroża zawiódł ją Dmowski, dla 
którego programem była wiara w swoją 
nieomyślność, w swój niezrównany talent 
statysty... 

„Wiara pryska, Dmowski marzy o ustą- 
pieniu... 4 

Cóż za drogowskaz pozostanie dla par- 
tyi, wlokącej się z poszarpanym sztanda- 
rem, z porozbijanemi zasadami po bezdro- 
żach — bez busoli ? 


Wywiad u Dmowskiego. 

„Nowa Gazeta“, upewniwszy się od osób 
— jak twierdzi — dobrze poinformowanych 
o zamierze rezygnacyi Dmowskiego, a wzglę- 
dnie i Koła petersburskiego — zwróciła się 
przez swego współpracownika do p. Dmow- 
skiego z prośbą o kategoryczne wyjaśnienie, 
ET eiS, prasie pojawiły się i zaprzeczenia 

O wywiadzie rzeczonym pisze: 


„Rozmowa, jaką z p. Dmowskim sprawo- 
zdawca nasz prowadził, niewiele syłuacyę 
wyjaśniła, informacyi udzielono bowiem z 
wielką rezerwą, której wobec naszych 
stosunków 4 Kołem nie dziwimy się. 

„Pomiędzy życzeniem osobistem 


bie odgniatał kości przez cały rok, jako 
dnoroczny ochotnik na koszta państwowe“, 
w takim brudzie! Wszystko dokoła w tych 
koszarach wydawało mi się nieskończenie 
brudnem, brzydziłem się dotknąć czegokol- 
wiek. To wrażenie brudu wywoływał u mnie 
głównie zapach przenikający całe koszary 
szczególny spirodek, właściwy koszarom i 
Az niom... 

co najważniejsza: potężniejszy od fizy- 
€znego wstręt moralny My: do oh 
ske, do militaryzmu, wstręt, który tu przy. 
niosłem ze sobą, nienawiść, wypływająca z 
moich przekonań politycznych, z mojego świa- 
topoglądu! Jak ja sobie z tem dam radę? 
Jak potrafię znosić dyscyplinę wojskową? 
A jeszcze ! Za przekonania moje szykanować 
mnie będą: przecież dowiedzą się, kim je. 
stem, a może już wiedzą... Perswadowałem 
sobie usilnie, że rok ten powinienem z góry 
uważać za wyrwany z mego Życia, za nie- 
były — byłe go przetrzymać! Ale czy zdo- 
łam stłumić w sobie człowieka, przełknąć 
wszystko i pohamować swój temperament 
bynajmniej nie flegmatyczny, utrzymać na 
wodzy swoją duszę rogatą? Gotówem ładnie 
wpaść! 

I przed otzyma duszy rysowały mi się 
czekające mnie męczarnie moralne i fizy- 
czne z ponurym obrazem lochu więziennego 
jako ostateczną konsekwencyą... 

Takich to czarnych myśli roje obsiadły mą 
duszę, gdym się przebierał w wojskowy uni- 
form. Oto razem z ubraniem cywilnem zrzu- 
ciłeś wszystkie prawa wolnego człowieka — 
mówił mi głos wewnętrzny — razem z mun- 


złożenia mandatu a faktycznem złożeniem | 


jest jeszcze wielki przedział* — mówił p. 
Dmowski. 

„Przed złożeniem z siebie tak ciężkich i 
ważnych obowiązków, trzeba z góry przygo- 
tować następcę, a to nie jest rzeczą łatwą. 
Prasa polska, wiedząc połowę jakiejś 
wiadomości, domysłami dopełnia drugą 
połowę“. 

Odpowiedź na tę uwagę sama się nasu- 
wała: „O to też chodzi — rzekł nasz współ- 
pracownik — aby prasa wiedziała nietylko 
połowę, by zdjęto pieczęć tajemniczości, ota- 
czającą działalność Koła“. 

Z tem zgodził się p. Dmowski i przyznał, 
że w tym kierunku możnaby nawet pewien 
nacisk wywrzeć na Koło. Przeoczył jednak, 
że czyniono to już parokrotnie — bez wido- 
cznego skutku. 

Co się tyczy oddania części mandatów rea- 
listom, to p. Dmowski zapewnia, że jest to 
rzeczą technicznie niemożliwą, ponieważ w 
11 kolegiach wyborczych Królestwa Polskiego 
większość stanowią sami narodowi demokraci, 
resztę zaś członków — bezpartyjni. Stąd więc 
jakoby wynika, że realiści nie mogliby objąć 
foteli poselskich, gdyby je nawet im zaofia- 
rowano. 

Z zupełną ścisłością notując zdanie p. Dnow- 
skiego, musimy dodać ze swej strony, że je- 
dnak, jak nam wiadomo, w układach, które 
się toczyły, przewidywano tę techniczną tru- 
dność i wobec tege mówiono nawet o zło 
żeniu pełnomocnictw przez kolegia wyborcze 
„in pleno*. W takim razie odbyłyby się cał- 
kowicie powtórne wybory. Roztrząsano po- 
dobno także ewentualność wyboru nowych 
posłów z istniejących kolegiów wyborczych 
bez względu na barwę partyjną, lecz w po- 
rozumieniu z realistami*. 


W końcu interwiewu zaznaczył p. Dmow- 
ski, iż w tych dniach pojawią się odpowie- 
dnie rewelacye w oficyalnym organie Koła, 
t. j w „Głosie warszawskim“. 


Kongres Kas chorych w sprawie ubez- 


pieczenia społecznefo. 


W dniach od 7 do 9 b. m. obradował 
w Wiedniu.zjazd delegatów austryackich 
Kas chorych dla zajęcia stanowiska wobec 
projektu rządowego o ubezpieczeniu spo- 
łecznem. W kongresie brali udział repre- 
zentanci Kas, liczących 1,400.000 ubezpie- 
czonych ; delegaci reprezentowali rozmaite 
zapatrywania polityczne i rozmaite typy 
Kas chorych; dalej z ministerstwa 
spraw wewnętrznych przybyli star- 
szy inspektor Nussbaumer i adjunkt 
Schromm, z ministerstwa handlu 
sekretarz ministerstwa dr Haliwich, z m i- 


„je- | durem przyoblekasz na się palącą koszulę 


Dejaniry; gdy wciągniesz na się te spodnie 
i tę bluzę granatową, przestaniesz być ludzką 
istotą, staniesz się niewolnikiem, zawrą się 
za tobą bramy piekielne, na których napis 
widnieje złowrogi: Wyzbądź się wszelkiej 
nadziei |... 

Żegnaj więc wolności, żegnaj świecie! 

Zacząłem właśnie zapinać spodnie, gdy 
z trzaskiem rozwarły się drzwi i wpadł do 
izby z impetem feldfebel rachunkowy, cały 
wzburzony. Przybiegł do mnie i mierząc 
mnie wściekłym wzrokiem, wymachując na- 
demną pięściami, zaryczał po niemiecku: 

— To pan jesteś socyalistą ?!! Cooo?! No, 
to panu nie ujdzie na sucho! Pan kapitan 
nie znosi socyalistów, i ja także! My panu 
pokażemy! 

Oszołomiła mnie na chwilę ta niespodziana 
napaść. Przed chwilką jeszcze był ten sam 
feldfebel rachunkowy uprzedzająco grzeczny 
wobec mnie, dopiero co łasił się jak pudel, 
przyjmując odemnie guldena napiwku za to, 
że wybrał dla mnie z magazynu najporząd- 
niejszy mundur... Jeszcze byłem nawskróś 
„cywilem*, jeszcze mi ani na myśl nie przy- 
szło, że to indywiduum jest moim „przeło- 
żonym*, że wogóle ktokolwiek może sobie 
pozwolić na taki ton wobec mnie. Ten krzy- 
czący na mnie drab z wyłupionemi baranio 
oczyma — była to dla mnie taka nowość, 
że osłupiałem w pierwszej chwili. A on wrze- 
szezał dalej: 

— Przyszło na piśmie, żeś pan socyalista! 
Ho, ho! Pan kapitan nie znosi socyalistów! 
Zrozumiano ? Zaraz marsz do pana kapitana! 


z 
; | 


Rocznik XVII. 


Dział inseratewy: Kraków, pl. WW. Swietych 8, 1. p. 


Ogłeszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 18% 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się.a 
eenę 2 kør. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
scowych, a 1 ker. za 100 egzemplarzy dia 
miejscowych prenumeratorów. 


Rekłamacye otwarte są wolne od opłaty po- 


Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki człęwej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 


i bezimiennych listów nie uwzg 


nisterstwa kolei radca dworu dr Pol- 
lak i radca rządowy dr Sehmitz, z mini- 
sterstwa rolnictwa sekretarz mini- 
sterstwa dr Hofmeister i wicesekretarz dr 
Halban, z ministerstwa robót pu- 
blicznych nadkomisarz dr Gstettner, z 
namiestnictwa dolno - austryackiego 
radca Wolfarth i Lederer, z centralne- 
goinspektoratu przemysłowego 
komisarz Tauss, z Izby handlowej w Li- 
bercu dr Konrad; oprócz tego reprezento- 
wane były zakłady ubezpieczeń od nie- 
szczęśliwych wypadków w Wiedniu, Pra- 
dze, Bernie, Salcburgu, Gracu, Tryeście, 
Lwowie; zakład ubezpieczenia funkcyo- 
naryuszy kolejowych; wreszcie delegaci 
różnych stowarzyszeń lekarskich. 

Centralną komisyę zawodową 
reprezentowali tow. Hueber i Grünwald, 
zarząd partyi soc. dem. posłowie 
Skaret i Reumann; stronnietwa par- 
lamentarne wysłały następujących de- 
legatów: związek posłów socyalno-demo- 
kratycznych 44 posłów, między nimi tow. 
dr Diamand i Hudec; z innych stron- 
nictw przybyli posłowie: dr Gabel, prof. 
Masaryk i Schoiswohl. Wreszcie byli obe- 
cni delegaci Kas chorych w Budapeszcie 
i Preszburgu, centrali Kas chorych w Niem- 
czech, centralnej komisyi Kas chorych w 
Berlinie i centralnego związku lokalnych 
Kas chorych Niemiec. 

Obrady zagaił przewodniczący państwo- 
wej komisyi Kas chorych poseł tow. Wid- 
holz, wskazując na obrady III. kongresu 
nad projektem Kórbera; ponieważ obecny 
projekt już znajduje się w komisyi Izby 
posłów, muszą robotnicy ubezpieczeni w 
Kasach chorych wyrazić o nim swe zdanie, 
Charakterystycznym dla projektu rządo- 
wego jest fakt, że wyklucza on tysiące ro- 
botników od ubezpieczenia, a obejmuje 
sfery (tak zwanych samodzielnych), które 
pod względem społecznym są o wiele le- 
piej sytuowane. Dlatego będzie zadaniem 
kongresu zbadać projekt we wszystkich 
kierunkach i powiedzieć Izbie posłów, jak 
ubezpieczenie musi wyglądać, aby intere- 
sowani odnieśli z niego korzyść. 

Nastąpił wybórprezydyu m, w skład 
którego weszli: przewodniczący poseł tow. 
Beer (Wiedeń), Besen (Lwów), Czer- 
m ak (Praga), dr Czech (Berno), Miller 
(Igława)) Otahal (Ołomuniec), poseł 
Widholz (Wiedeń); sekretarze: Babe 
(Lublana), Kirillo (Wiedeń), pos. Pon- 
gracz (Grac), dr Puecher (Tryest), Ul- 
brich (Liberzec), Vanek (Berno) i Żu- 
ławski (Kraków). 

Po powitaniu kongresu przez posła tow. 
Seitza, Simanowskiego (Berlin), 
Frasdorfa (Lipsk), Jaszaia (Buda- 


Zakipiało we mnie. Ej trzepnę kanalię w tę 
pochyloną nademną fizyognomię! Nie!! Po- 
hamowałem się w mgnieniu oka. Zaraz na 
wstępie dostać się do kozy?! Nie, wszak 
uważam i tak ten rok za wydarty z mego 
życia. Niech sobie bałwan ryczy. Z wysiłkiem 
opanowałem się. Nie odezwałen: się ani sło- - 
wa, zaciąłem zęby i ubierałem się dalej z po- 
zornym spokojem. 

— Prędzej, prędzej! — nagli? feldfebel. 

c sie bagnet, naciągnąłem rękawi- 
czki. 

— Marsz! — zakomenderował rozindy- 
czony feldfebel. 

Udałem się za nim. Co mnie teraz czeka? 

W małej izdebce, stanowiącej kancelaryę 
kompanii, panował już taki mrok, że nie mo- 
głem rozeznać rysów twarzy kapitana, któ- 
rego po raz pierwszy oglądałem. Jego czarna 
sylwetka majaczyła przed oknem, figurka ni- 
ska, drobna, w czapce oficerskiej i płaszczu. 

— Przyszła tu na pana denuncyacya, = 
ozwał się do mnie kapitan po niemiecku, u- 
kazując mi kartkę papieru, którą trzymał w 
ręku — że pan jesteś socyalistą. Czem pan by- 
łeś w cywilu i czem pan będziesz po wy- 
stąpieniu z wojska, to mnie nie zgoła nie 
obchodzi. Ale teraz pan jesteś żołnierzem i 
musisz słuchać przepisów wojskowych w swo- 
im własnym interesie. Przeczytam więc panu 
odnośne przepisy regulaminu, ażebyś pan wie- 
dział, jak się zachowywać w wojsku, by u- 
niknąć nieprzyjemności. 

To rzekłszy, potargał denuncyacyę na dro- 
bne kawałeczki. l 

Rzuciłem okiem na feldfebla i nie mogłem 


2 Kraków, wtorek 
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peszt) i posła Hudeca (Lwów) przystą- 

piono do merytorycznych obrad. 

O ubezpieczeniu robotników na starość I na 
wypadek niezdolności do pracy 


w połączeniu z ubezpieczeniem sa- 
modzielnych referował tow. poseł 
Smitka. 

Wskazał on, że projekt rządu, który 
miał spełniać długoletnie pragnienia klasy 
robotniczej, uznane przez wszystkich — 
w pierwszym rzędzie przez reprezentan- 
tów kas chorych — za konieczne. Refe- 
rent skrytykował projekt rządowy, wska- 
zując na najważniejsze jego wady, a mia- 
nowicie: 1) brak ubezpieczenia wdów i 
sierot, 2) połączenie ubezpieczenia robo- 
tników z ubezpieczeniem samodzielnych, 
3) bardzo niski wymiar rent na starość i 
na wypadek niezdolności do pracy, 4) wy- 
łączenie od ubezpieczenia osób poniżej lat 
16 i powyżej lat 60, 5) wykluczenie tych, 
którzy zarabiają ponad 200 K miesięcznie 
it d. Kongres, który obejmuje reprezen- 
tantów rozmaitych stronnictw politycznych, 
ma na celu stworzyć coś pożytecz- 
nego dla robotników bez względu na 
korzyści lub straty poszczególnych stron- 
nietw. (D. e. n.) 


Z polityki węgierskiej. 

Trzy wielkie zagadnienia stoją teraz na 
pierwszym planie polityki węgierskiej : 
sprawa bankowa, reforma wybor- 
cza i koncesye wojskowe. 

Sprawa bankow a zaczyna przemieniać 
się w pojedynek między Kossuthem a 
prezydentem Izby posłów Justhem. — 
Pierwszy, który po skosztowaniu rozkoszy 
z teką ministeryalną połączonych znacznie 
ostygł w swym zapale do ugruntowania 
„niezawisłości* kraju od Wiednia, w teo- 
ryi jest za utworzeniem osobnego banku 
węgierskiego, podczas gdy w praktyce 
daje się powodować radami Wekerlego i 
Andrassy'ego, którzy w myśl swego pro- 
gramu utrzymania systemu dualistyczne- 
go z r. 1867 są za dalszem utrzymaniem 
banku austryacko-węgierskiego w obecnej 
jego formie. Najgroźniejszym tego progra- 
mu przeciwnikiem okazał się w ostatnim 
czasie prezydent Justh, który — odnośnie 
do Kossutha — na przyjęciu noworocznem 
wyraził się, że „nie wystarcza mieć zasa- 
dy, lecz trzeba też starać się o ich urze- 
czywistnienie*. Sprawa bankowa przedsta- 
wia się w dwojakiej formie: z jednej stro- 
ny większość sejmu, złożona z partyi kon- 
stytucyjnej, klerykalno-ludowej i większo- 
ści stronnictwa niezawisłości jest za utrzy- 
maniem wspólności bankowej ze względów 
politycznych (z powodu ugody z Austryą, 
obowiązującej do końca roku 1917) i ze 
względów ekonomicznych, gdyż Węgry są 
za słabe dla zapewnienia pieniędzom pa- 
pierowym własnego banku pewnego po- 
krycia na targu międzynarodowym. Mniej- 
szość sejmu, do której należy część stron- 
nictwa niezawisłości, oraz tak zwani dy- 
sydenci, t. j. ci, którzy oficyalne stronni- 
ctwo porzucili, jest za utworzeniem już w 
r. 1910 osobnego banku, wychodząc z za- 
łożenia, że państwo węgierskie jest eko- 
nomicznie na tyle silne, że zdoła zebrać 
dla swych banknotów odpowiednie pokry- 
cie metalowe. 


powstrzymać uśmiechu. Stał on przy mnie 
z boku podczas przemowy kapitana, wyprę- 
żony jak struna. Gdym spojrzał na niego, 
miał gębę otwartą, zapewne ze zdumienia, 
że kapitan nietylko mnie nie kazał zakuć w 
kajdany, ale wprost przyjaźnie do mnie mó- 
wil... 

— Feldfebel, światła! — rozkazał kapitan. 

Gdy zabłysła lampa, ujrzałem łagodną 
twarz kapitana, z małym jasnym wąsem i 
niebieskiemi, zmęczonemi oczyma. Wziął do 
ręki jakąś książkę, która otwarta, widocznie 
przygotowana, leżała na stole, i przeczytał 
mi z niej, że żołnierzowi nie wolno należeć 
do żadnego stowarzyszenia, chodzić na ża- 
dne zgromadzenia, ani też pisać do gazet. 

— Trzymaj się pan tych przepisów — do- 
dał — dla swojego własnego dobra. Rozumiesz 
pan przecie, że póki pan jesteś w wojsku, 
niema dla pana innego wyjścia. Spodziewam 
się, że potrafisz pan uniknąć przykrości. A 
teraz życzę panu szczęścia i powodzenia w 
szkole. 

To rzekłszy, serdecznie uścisnął mi dłoń, 

Feldfebel rachunkowy stał, wyprężony jak 
struna, z miną zupełnie już zbaraniałą, z o- 
twartemi usty i wytrzeszczonemi ślepiami, w 
których malowało się bezgraniczne zdumienie. 

Tegoż wieczora, zupełnie wyekwipowany, 
z całym rynsztunkiem, w towarzystwie kilku 
jednoroczniaków z innych kompanij mojego 
pułku, wyjechałem do Krakowa, do szkoły 
jednorocznych „ochotników“. Zajście z Kapi- 
tanem podniosło mnie znacznie na duchu, 
nie przytłumiło jednak we mnie przykrego 
uczucia niepewności, co mi też jutro przy- 
niesie... 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


Otóż zwolennicy drugiego zapatrywania 
znaleźli w ostatnich czasach znakomitego 
przywódcę w osobie Justha, który wido- 
cznie sądzi, że ma większość kraju za so- 
bą i próbuje wysadzić Kossutha ze siodła. 
Justh liczy na to, że stronnictwo niezawi- 
słości w ciągu swej długoletniej agitacyi 
za zupełnem usamodzielnieniem kraju tak 
dalece przekonało kraj o konieczności u- 
tworzenia osobnego banku, że teraz — po- 
stępując przeciwnie — kopie sobie grób i 
przygotowuje pole dla innego stronnictwa, 
a w każdym razie dla innych ludzi. Spra- 
wa ta w najbliższym czasie musi się roz- 
strzygnąć, gdyż obecny przywilej banku 
z końcem bieżącego roku ubiega, a bank 
prosił już obydwa rządy o przedłużenie 
przywileju. 

Co się tyczy reformy wyborczej, 
to od wniesienia w listopadzie z. r. w sej- 
mie projektu hr. Andrassy'ego nie zaszło 
nic takiego, coby wskazywało, jaki los pro- 
jekt ten czeka. Decydującem będzie sta- 
nowisko stronnictwa niezawisłości, które 
oficyalnie oświadczyło się za proje- 
ktem, a nieoficyalnie wysłało do od- 
nośnej komisyi większość złożoną z prze- 
ciwników projektu. Stronnictwo — po- 
dobnie jak w sprawie wojskowej — znaj- 
duje się w ciężkiej sytuacyi: w swym pro- 
gramie, którym zdobyło większość w kraju, 
oświadczyło się za powszechnem i równem 
prawem głosowania, a projekt Andrassy'e- 
go opiera się — jak wiadomo — na plural- 
ności pod pozorem „obrony narodowego 
stanu posiadania* przeciw socyalistom i 
narodowościom niewęgierskim. Nie należy 
wprawdzie przywiązywać wielkiej wagi do 
„zasad* przez to stronnictwo głoszonych, 
zachodzi jednak ta szczęśliwa dla sprawy 
samej okoliczność, że Kossuthowcy chcą 
użyć reformy wyborczej do obalenia An- 
drassy'ego, zaś partya klerykalno-ludowa 
z innych powodów również przeciwną jest 
obecnemu projektowi. Jeżeli do tych nie- 
snasek wewnętrznych dodamy jeszcze opór 
ludu, ujawniający się w agitacyi socyal- 
nych demokratów, to nie można powiedzieć, 
jakoby projekt Andrassy'ego miał zapew- 
nione przyjęcie. 

Sprawa koncesyj wojskowych 
przedstawia się w tej formie, że koalicya 
godzi się na podwyższenie kontyngentu 
rekrutów i na uchwalenie nowej ustawy 
wojskowej, otrzymując w zamian szereg 
koncesyj językowych i zewnętrznych od- 
znak wojskowych. Po nieudałym proteście 
austryackiej Izby panów sprawa ta weszła 
na tor dla aspiracyj węgierskich pomyślny, 
gdyż pozostała ona wyłącznie w ręku de- 
cydujących sfer wojskowych. Głównym 
rzecznikiem za udzieleniem tych koncesyj 
jest minister wojny bar. Schónaich, 
któremu mniej widocznie idzie o utrzyma- 
nie rzekomo zagrożonej jedności, jak o po- 
większenie siły i bitności armii wspólnej. 
Jak zresztą politycy węgierscy utrzymują, 
dla nich sprawa ta nie jest spieszną, 
gdyż zarząd wojskowy więcej potrzebuje 
ich zgody na powiększenie kontyngentu, 
aniżeli oni węgierskiego języka pułkowego 
i węgierskich chorągwi. Twierdzenie to jest 
naturalnie prostym wybiegiem, gdyż ni- 
komu nie jest tajnem, że oficyalne koła 
węgierskie chcą koncesyami węgierskiemi 
okupić zgodę wyborców na wyrzeczenie 
się osobnego banku. 


Przegląd polityczny. 


Konferencya posłów demokratycznych. W 
niedzielę 10 b. m. odbyła się w Krakowie 
w sali Rady miejskiej konferencya demokra- 
tycznych posłów z lewicy sejmowej i parla- 
mentarnego Koła polskiego. W konferencyi 
wzięli udział posłowie: Leo, Stwiertnia, Za- 
rański, Koliseher, Staniszewski, Ignacy Lan- 
dau, Rittel, Dulęba, Jahl, Federowicz, Sare, 
Maryewski, Maiss, Doliński, Petelenz, Loe- 
wenstein, Sikorski, Rutowski, Bandrowski, 
Roszkowski, Zieleniewski i zast. posła Dobo- 
szyński. Nieobecność usprawiedliwili posło- 
wie: Ciuchciński, Fruchtman i Merunowicz. 
Nadto zaproszeni zostali na konfereacyę przed- 
stawiciele prasy demokratycznej z Krakowa 


i Lwowa. Obradom, które miały ściśle po- 
ufny charakter, przewodniczył prezydent 
dr Leo. 


O wynikach obrad, które trwały od godz. 
4 do 8 po południu, otrzymujemy następu- 
jącą informacyę. 

Po ożywionej dyskusyi na temat organi- 
zacyi stronnictwa, uchwalono następującą re- 
zolucyę: 

„Zebrani w dniu 10 stycznia 1909 w Kra- 
kowie posłowie demokratyczni uznają konie- 
czność zjednoczenia wszystkich kierunków 
demokratycznych, na konferencyi reprezen- 
towanych, w jednej organizacyi, kraj cały o- 
bejmującej, opartej na dawnych, wspólnych 
zasadach polskiej demokracyi. 

W tym celu zebrani ustanawiają komisyę, 
która, wspólnie z Radą naczelną polskiego 
stronnictwa demokratycznego, podejmie nie- 
zwłocznie rewizyę dotyczących programów 
demokratycznych z łat 1900 do 1908 i sfor- 
mułuje wspólne programowe i taktyczne za- 


sady, odpowiadające wymogom narodowego 
i politycznego życia w obecnej dobie. 

Komisya przedłoży swoje sprawozdanie naj- 
bliższemu zebraniu posłów demokratycznych, 
które się odbędzie we Lwowie w ciągu 
b. r., celem dokonania formalnego aktu zje- 
dnoczenia*. 

Następnym punktem obrad była kwestya 
stosunku grupy demokratycznej do innych 
grup i stronnictw w łonie Koła polskiego. Po 
wyczerpującej dyskusyi uchwalono następu- 
jącą rezolucyę: 

„Mając na oku konieczność podniesienia 
znaczenia i wpływu politycznego Koła pol- 
skiego przez wytworzenie takiej spoistości 
wewnętrznej, jakiej praktycznie pojęta zasada 
solidarności jego wymaga — będą posłowie 
demokratyczni do Rady państwa, biorący 
udział w dzisiejszej konferencyi, działać 
w Kole polskiem, jako samodzielna grupa, 
w myśl swoich zasad politycznych, i dążyć 
do tego, aby, mimo partyjnych różnice, zhar- 
monizowały się siły narodowe, zespolone 
w gsolidarnem Kole polskiem*. 

Obie rezolucye uchwalono jednogłośnie. 

Wieczór odbyło się w salonach prezydenta 
miasta przyjęcie na cześć uczestników kon- 
ferencyi. 

Rozruchy w Indyach. Po względnem uspo- 
kojeniu rozruchów przeciw Anglikom wybu- 
chły w Indyach w ostatnina czasie rozruchy 
religijne między Mahometanami a Indu- 
sami. Powodem — jak podają pisma angiel- 
skie — jest wydany na prośbę bramińskich 
Indusów zakaz urządzania ofiar z krów, któ- 
re Mahometanie corocznie w swej świętej 
miejscowości Titagur urządzają. Następstwem 
tego zakazu były rozruchy Mahometan, któ- 
re doszły do takiego stopnia, że wywołały 
wkroczenie policyi i wojska. Dnia 5 b. m. 
uderzyli Indusi na meczet w Titagur i zni- 
szczyli jego urządzenie, przyczem kilku Ma- 
hometan znalazło śmierć. Z zemsty zebrały 
się bandy Mahometan z okolicy, uderzyły na 
miasto, przyczem przyszło do formalnej bi- 
twy z wojskiem. W następnych dniach obie 
strony stoczyły szereg potyczek, a plac boju 
rozszerzył się aż pod stolicę Kalkutę. Rząd 
angielski, jedyne źródło informacyi, twierdzi, 
że rozruchy te nie są skierowane przeciw 
Europejczykom. Mahometanie i Indusi zwal- 
czają się nawzajem, bez mięszania do swych 
zatargów Europejczyków lub władz angiel- 
skich. 


Katastrofa włoska. 


W Messynie. 

Massyna. Zarząd miasta objął służbę cho- 
wania zwłok, która odbywa się pod dozo- 
rem dwóch lekarzy. 

Przybył tu angielski krążownik i kilka 
amerykańskich okrętów wojennych ze 
środkami żywności. Pociągi kolejowe kur- 
sują znowu regularnie, bez zezwolenia 
władz jednak nie wolno nikomu wejść do 
miasta. 

Wczoraj urządzono tu publiczną składkę. 


List Polki o trzęsieniu zlami. 

P. Emma Góralowa, żona profesora gimna- 
zyum polskiego w Cieszynie, przebywająca 
obecnie w Palermo, przesyła „Dziennikowi 
Cieszyńskiemu* pod datą 29 grudnia nastę- 
pujące wrażenia o trzęsieniu ziemi: 

Wczoraj o godz. 5'30, gdyśmy jeszcze w 
najlepsze spali, obudził nas naraz silny rytmi- 
czny ruch łóżek, odbywający się w szybkiem 
bardzo tempie. Trwał krótko, bo zaledwie 
40 sekund, jakeśmy się potem dowiedzieli, 
ale nam czas wydał się o wiele dłuższym. 
Przebudzeni tak niespodzianie z głębokiego 
snu, nie mogliśmy narazie zdać sobie spra- 
wy z tego, co się dzieje. Upłynęło kilka se- 
kund nim połapałiśmy się, że to trzęsienie 
ziemi. Jakiś też czas wakaliśmy się czy nie 
wyskakiwać z łóżek i uciekać z hotelu. Na 
szczęście zjawisko szybko minęło, a my, choć 
zbudzeni o niezwykłym czasie, byliśmy w wy- 
bornych humorach, żartując z doznanych 
wrażeń i dowcipkując, że w naszej tułaczce 
po świecie użyjemy wszystkiego, nawet trzę- 
sienia ziemi. Na stole leżały listy, przygoto- 
wane poprzedniego wieczora, więc naprędce 
podopisywaliśmy o niezwykłym fakcie w to- 
nie lekkim i żartobliwym, poczem pospieszy- 
liśmy na miasto zaczerpnąć wiadomości i zo- 
baczyć, czy to inni odczuli. Byliśmy bowiem 
prawie pewni, że to jedno z tych zjawisk, 
które przechodzą niepostrzeżone przez ogół, 
a które zaledwie notują przyrządy seismo- 
graficzne. Tymczasem jak się ekazało, był 
to odgłos jednej z największych katastrof 
świata. 

A gdyśmy już wyszli na miasto, uderzył 
też nas niezmierny ruch i wielkie wzburze- 
nie ludności. Wstrząśnienie, które myśmy z 
braku doświadczenia traktowali tak lekko, 
przeraziło ludność miejscową w najwyższym 
stopniu. Ludzie wyskakiwali przestraszeni z 
łóżek i w bieliźnie uciekali z domów, krzy- 
cząc © pomoce. W wielu miejscach strzelano 
z rewolwerów na znak niebezpieczeństwa. 
Całe rodziny gromadziły Bię w sieniach i bra- 
mach, aby w razie powtórnego wstrząśnienia 
uciekać na ulice. Stara część miasta, gdzie 
w wązkich uliczkach i zaułkach skupia się 
uboższa ludność, naraz zaroiła się tłumem 


podnieconych mieszkańców. Jedni głośne od- 
mawiali modlitwy, wzywając pomocy świę. 
tych, inni nieśli pomoc nieszczęśliwym ofia- 
rom. 

W Palerme ogłoszono żałobę narodową, 
dziś w południe zamykano wszystkie sklepy, 
nalepiając na oknach plakaty z napisem: 
„Zutto nazionale*. Dziś w nocy wyprawiono 
stąd dwa okręty z żywnością, odzieżą i od- 
działami sanitarnymi pod kierunkiem lekarzy, 
celem przewiezienia rannych. Eskadra an- 
gielska, stojąca w Syrakuzach, na prośbę 
tamtejszego burmistrza pospieszyła na miej- 
sce katastrefy. Dziś przybyli też do Palerma 
pierwsi zbiegowie z Messyny. W hotelu na- 
szym jest umieszczonych jedenaście osób, 
przewaźnie ciężko rannych. W miarę napły- 
wających wieści, ludność coraz bardziej się 
niepokoi, gdyż wskutek ożywionych stosun- 
ków handlowych między obydwoma miasta- 
mi wielu ma tam najbliższych krewnych, czy 
to mieszkających stale, czy też bawiących 
tam chwilowo za interesem. 


KRONIKA. 


Kraków, 11 stycznia, 


Zakonnico hyenami emigracyjnemi. Ogło- 
szone przez nas wiadomości o wywożeniu 
polskich robotnic przez „Siostry“ Sercanki 
do pruskich fabryk i o wyzyskiwaniu owych 
biednych dziewcząt przez te pobożne zakon- 
nice krakowskie w Bischweiler — odniosły 
skutek: zainteresowały opinię publiczną, a 
nawet skłoniły władze do zajęcia się temi 
praktykami Służebniczek Najsłodszego Serca 
Jezusowego. Oto przyczyna, dla której poja- 
wiają się od czasu do czasu w „Czasie“ gnie- 
wae notatki w tej sprawie p. t. „Brzydka 
napaść*. Są to gołosłowne złorzeczenia pod 
adresem „Naprzodu*, nie usiłujące nawet za- 
przeczyć któremukolwiek z podniesionych 
przez nas oskarżeń. Jeżeli „Czas“ ma jakieś 
argumenty, czemuż je tak starannie ukrywa? 
Niechaj raz powie, co wie. My zaś niezale- 
żnie od tego wkrótce ogłosuny dalsze szcze- 
góły o Sercankach i o ich „miłosiernych* 
praktykach wobec dziewcząt polskich, prze- 
handłowanych przez nie do pruskich fabryk 
lub też wyzyskiwanych na miejscu. 


Nowiny krakowskie. 


Pogołowie ratunkowe w grudniu z. r. in- 
terweniowało w 350 wypadkach, z tego na 
atacyi ratunkowej 181 razy, wyjazdów było 
169, a to 256 wypadków w dzień, zaś 94 
w nocy. Poszkodowanych było 219 mężczyzn, 
104 kobiet i 20 dzieci. Rodzaje opatrunków 
były następujące: przypadków wewnętrznych 
52, chirurgicznych 215, zamachów samobój- 
czych 4, porodów 8, cierpień umysłowych 7, 
fałszywych alarmów 7, chorych przewiezio- 
no 54. 

Sprawy mlejskie. Sekcya prawnicza odbyła 
w sobotę posiedzenie pod przewodnictwem 
prezydenta dra Leo, na którem uchwalono 
przedstawić Radzie miasta wnioski o kreo- 
wanie dwóch nowych posad etatowych ad- 
junktów w budownictwie miejskiem i o utwo- 
rzenie nowej komisyi aprowizacyj- 
nej z łona Rady. Nadto przyjęła sekcya na 
wniosek magistratu regulamin targowy tu- 
dzież projekt regulaminu dla targów na 
konie. 

Sekcya uchwaliła przenieść w stan spo- 
czynku dyrektora miejskiego wydziału obra- 
chunkowego p. Józefa Życieńskiego. 

Porządek w kamienicach krakowskich. O- 
świetlenie domów, nawet w śródmieściu, jest 
tego rodzaju, że nieraz przychodzi do powa- 
żnych wypadków. Mimo istnienia gazu i ele- 
ktryki kamienicznicy ani myślą o lepszem 
oświetleniu, a często nawet żałują kagańca 
naftowego. Jedną z takich kamienic jest dom 
dra Śliwińskiego przy ul. Mikołajskiej 1. 4, 
który w nocy zupełnie nie ma na podwórzu 
światła. To też onegdaj do otwartego i nie- 
oświetlonego dołu kanałowego wpadł p. W. 
i potłukł sobie poważnie prawą nogę. Może 
dopiero proces, który poszkodowany wytoczy 
właścicielowi o odszkodowanie, skłoni go do 
zrobienia drobnego wydatku. 


Włamanła. W nocy z czwartku na piątek 
włamano się do sklepu i kantoru wymiany 
Weissa przy ul. Krakowskiej 17 przez pi- 
wnicę, gdzie w suficie wywiercono dziurę, 
którą dostano się do sklepu. Złodziej zabrał 
z kasy podręcznej kilkaset koron w drobnej 
monecie, jubileuszową 100 koronówkę złotą 
i trochę biżuteryi. Sprawcy dotąd nie wy- 
śledzono. 

Wczorajszej nocy włamano się do pracowni 
introligatorskiej Repetowskiego przy ul. To- 
masza i skradziono rzeczy wartości kilku- 
dziesięciu koron. Sprawcę aresztowano w o0- 
sobie J. Kalinowskiego. 

— Repertuar teatru miejskiego. 

Poniedziałek: „Noc listopadowa“. 

Wtorek: „Małgorzatka*. 

Środa: „Ojciec i syn“ (populare). 

Czwartek: „Małgorzatka*. 

Piątek: „Wieczór trzech króli“. 

Sobota: „Dyabeł*, komedya w 3 aktach Fr. Mol- 
nara. 


| 


Nr. 12 


Niedziela o godz. 3 po południu: „Betleem pol- 
le Ą ź po. 
= (popularne). — O godz. 7 wieczorem : „Dya- 


— Z teatru ludowego komunikują nam: 
Wielką atrakcyą tego Rd: będzie jutez za pre- 
a sztuki p. t. „Pod gwiaździstą banderą* C. 

łanielewskiego. Temat nadzwyczaj dowcipnie pod- 
ehwycony z życia wychedźców amerykańskich u- 
rozmaicony jest oryginalnymi śpiewami i tańcami. 
A ana czyni starania, aby inscenizacya wypadła 
ale ektowniej, na co złoży się cały szereg zupeł: 

nowych dekoracyj i kostyamów. Do atrakcyi 

RE ui kódskie 2, również specyalnie sprowa- 

an elektryczne huśtawki, taniec 
pyzy 0 Cake-Walk oraz ile wesołych kuple- 
dział w sztuce eah p. C. Danielewskiego bierze al 
ściany. ły znacznie powiększony persona 


Na wszystkie A g r 

. 3 przedstawienia operetki „Pod 
Padwy a bandera“ ceny miejsc będą nieznaczaie 

„.tepPertuar teatru ludowego. 

\torek: „Pod gwiaździstą banderą“. 

STOda: „Pod gwiaździstą banderą”. 

Czwartek: „Pod gwiaździstą banderą“. 

Piątek: „Nasze Paryżanki*. 

~- Uniwersytet ludowy im. A. Mickle- 
wieza, ul. pca A 16, L p. 

W sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 
I. piętro, we wtorek od godz. 7 do 8 wieczorem: 
dr Filip Eisenberg: „O zagadnieniach życia“ (z o- 
brazami świetlnymi). 

Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 5—9. 
Czytelnia pism otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziela i święta od godz. 10—1 i od 
4—9. Biuro otwarte od godz. 5—7. 


Newiny lwowskie, 


Szkarlatyna. W dniach 7 i 8 b. m. zgło- 
szono 6 nowych wypadków  szkarlatyny; 
wyzdrowiało 6 osób, zmarły 3 chore. 

Przypadkowe wykrycia mordercy. W spra- 
wie morderstwa Stoffów wykazało śledztwo, 
że aresztowany w okolicy Podwołoczysk Ja- 
kób Bojko w zbrodni tej udziału nie brał. 
Zachodzi jednak podejrzenie, że brał on u- 
dział w morderstwie dokonanem w karczmie 
Richterów w Draganówce i dlatego zatrzy- 
mano go w więzieniu. 

Z kraju. 


Kradzież drogocennych skrzypiec. Przed 
kilku dniami zapowiedział w Tarnopolu kon- 
cert skrzypek Julian Pulikowski, prof. kon. 
serwatoryum w; Kijowie, ze współudziałem 
pianistki Miny Miecznikow. Przed rozpoczę 
ejem koncertu nadszedł z Wołoczysk tele- 
gram, że artyści z powodu przeszkody na 
koncert nie przybędą. Tą przeszkodą, jak się 
okazało, była kradzież drogich skrzypiec, do 
konana przez jednego z tragarzy na dworcu 
w  Wołoczyskach. Dopiero hejnie sypane 
przez artystę ruble zwróciły mu skrzypce, 
znalezione w karczmie w Wołoczyskach o 
kilka wiorst od dworca. 

Rozwiązanie Rady powiatowej. Namiestni- 
ctwo rozwiązało Radę powiatową w Boho- 
rodczanach, ponieważ na ostatniem posie- 
dzeniu 20 członków razem z prezesem zre- 
zygnowało. Komisarzem rządowym został 
mianowany sekretarz namiestnictwa Caspari. 

Eksplozya na słacyl w Spytkowicach. W so- 
botę 9 bm. na stacyi Spytkowice zdarzyła 
się eksplozya balonu, zawierającego kwas 
węglowy do rozpylania nafty w lampach sta- 
cyjnych. Stacya oświetloną jest lampami 
„Lux“, w których kwas węglowy zamknięty 
pod ciśnieniem kilku atmosfer w balonach 
żelaznych, wypycha za pomocą odpowiednio 
skonstruowanych wentylów rozpyloną naftę 
z osobnego rezerwoaru. W czasie mrozów 
aparat zamarzał. Skutkiem złego, czy nie- 
dbałego pouczenia personalu przez naczelnika 
stacyi, służący zamiast rozgrzać delikatnie 
lampką spirytusową rurkę doprowadzającą 
kwas — kładł do pieca cały balon 
z kwasem węglowym. Skutki nie dały 
długo na siebie czekać. Gaz ogrzany eksplo- 
dował, rozrywając silny żelazny balon, oraz 
piec. Wybuch spowodował duże ofiary w lu- 
dziach. Jeden z robotników kolejo.- 
wych Żak ma złamaną nogę 1 na ca- 
łem ciele i twarzyciężkie i liczne 
rany, drugi urwane 2 palce i zła- 
maną rękę Obecny przy tem magazynier 
A cudem nie uległ śmierci, duży bowiem 
awal żelaza rozerwał mu kapelusz, nie ka- 
lecząc go wcale. 

R ma przewieziono do szpitala św. Ła- 
Ze świata. 


at. w miejscowości Ra- 


i ) gi odkryto straszną zbro- 
dnię. Kiedy żona chałupnika Nowaka Sk, 


du domu, znalazła swoją 6.letn; 5 

zamordowaną koło k taira aR 
wie odcięta od tułowia a brzuch zupełnie 
otwarty. Początkowo posądzano o popełnie- 
nie zbrodni ojca dziewczynki Antoniego No- 
waka, który też został aresztowany. Nowak 
udowodnił swoje alibi. W czasie obdukcyi 
zwłok została w biały dzień na ulicy zamor- 
Owana druga dziewczyna przez jakiegoś 
młodego człowieka. Kiedy trzyletnia Marya 


Morderca dziewcz 
deszowice koło Pra 


Kraków, wtorek 


Smutna, widząc mord, podniosła krzyk, chwy- 
cił ją zbrodniarz i zadał jej ciężki cios wra- 
mię. Była to trzecia ofiara. Gdy krzykiem 
dzieci zaalarmowana została cała wieś, zło- 
czyńca uciekł do lasu. Po długich poszuki- 
waniach dopiero zdołano go schwytać. Jest 
nim małoletni Józef Skala. 

Morderca przyznał się do popełnienia zbro- 
dni; wyznał również, że zamordował także 
dwie inne małe dziewczynki, siostry Smu- 
tnówne. Z zeznań jego wynika, iż cierpi on 
na uderzenie krwi do głowy. Według zeznań 
świadków zawsze było dlań przyjemnością 
zabijanie zwierząt i widok krwi. 

Zapytany, dlaczego popełnił te morderstwa, 
odpowiedział, że nie wie, ale czuł jakiś nie- 
przezwyciężony pęd do mordowania, a pły- 
nąca krew ofiar sprawiała mu ogromną roz- 
kosz. Początkowo zabijał psy, później począł 
mordować dziewczęta. Szeroko też opowia- 
dał o każdej zbrodni, której się dopuścił. — 
Ludność Radeszowiec, dowiedziawszy się o 
zbrodniach Skali, chciała go złynchować. Silny 
oddział żandarmeryi nie dopuścił do tego i 
odstawił Skalę do Pragi. Tam przewieziono 
go do zakładu dla obłąkanych celem zbada- 
nia jego stanu umysłowego. 

„Więzień stanu". „W chwili obecnej — pi- 
sze korespondent gazety „Russkija Wiedo- 
mosti* — znajduje się w więzieniu w Czy- 
cie, odosobniony od innych „więzień stanu“, 
Herman Pisarenkow, który już od kilku mie- 
sięcy znajduje się pod kluczem. Jest to 
10—11-letni chłopiec, uczeń szkoły 
miejscowej, oskarżony o należenie do partyi 
„federalistów*. Dwa lata temu ten Pisaren- 
kow siedział wraz matką w oddziale dla ko- 
biet, w charakterze nieletniego dziecka... 
Matkę w sprawie federalistów skazano na 
roboty ciężkie i wysłano. Obecnie to dziecko 
uznane zostało za przestępcę. Mały chłopak 
nie wytrzymał surowych warunków więzien- 
nych, zachorował i był przeniesiony do szpitala, 
gdzie go również izolowano od innych... 
Okropne wrażenie sprawia to dziecko, spa- 
cerujace po podwórzu więziennem w towa- 
rzystwie żołnierzy pod bronią lub idące ró- 
wnież z żołnierzami na widzenie z krewnymi, 
ten przestępca, którego dotąd jedyną lekturą 
są bajki Andersena lub „1601 noc“... 

Aresztowanie aktorów francuskich. Z Mo- 
skwy donoszą: Kilku artystów trupy Sary 
Bernard, pragnąc zobaczyć „typy Gorkiego*, 
odwiedziło w nocy jeden- z przytułków no- 
cnych. Policya, która właśnie w owej chwili 
wpadła z obławą, uważając ich za rzezimie- 
szków (sic), zaaresztowała ich. Po stwierdze- 
niu „omyłki* artystów uwolniono. 

Protest przeciw karze śmierci. Z Peters- 
barga donoszą: Literaci, uczestnicy bankietu, 
wydanego ku uczczeniu pisarza Barancewi- 
cza, pomiędzy innymi Karejew, sam Baran- 
cewicz, Gradowskij, Wengerow i inni, po- 
wzięli uchwałę, wyrażającą głęboką wdzię- 
czność posłom opozycyjnym za złożony przez 
nich w Dumie protest przeciw karze śmierci. 

Zgromadzenie adwokatów przysięgłych u- 
chwaliło wyrazić selidarność z frakcyą kade- 
tów z powodu jej ostatniego wystąpienia w 
Dumie. 

Milukow otrzymuje mnóstwo depesz i li- 
stów, podpisanych przez tysiące osób, z wy- 
razami wdzięczności za wystąpienie w spra- 
wie kary Śmierci. 

Z trzydziestu paru osób, skazanych w Eka- 
terynosławiu na śmierć, który to wyrok ma- 
sowy przynaglił Milukowa do wystąpienia w 
Dumie, dwie otruły się w więzieniu cyankiem 
potasu. 

Pod wpływem podniecenia opinii wszyst- 
kich uczciwych ludzi — mimo „moralnego* 
poparcia czarnosecinnej większości Dumy — 
rząd co do 28 skazanych „złagodził* wyrok 
na bezterminową katorgę. „Nowoja Ruś“ ko- 
munikuje, że w tej sprawie odbyła się u Sto- 
łypina narada z udziałem ministra wojny i 
naczelnego prokuratora wojennego. 
| Uprowadzenie millonera, Dzienniki donoszą, 
że 80 letni włacicieł kopalni nafty, milioner 
Tagiejew w Baku, został uprowadzony przez 
rozbójników. Wojsko ściga ich, dotąd bez 
skutku. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Dwa pewne środki przeciw opierz- 
chnięciu rąk i twarzy: 
Mydło lecznicze Malinowskiego 
z zapachem wody kolońskiej 
i Phllodormine (cena 70 h). 
Skutek niezawodny, 
lecz żądać wyrobów Malinowskiego. 


z 


NAPRZOD 


Sprzedaż pojedynczych nu- 

merów, przyjmowanie pre- 

numeraty tygodniowej oraz 
miesięcznej na 


„NAPRZÓD 


sprzedaż „Prawa Ludu“, „Latar- 

nić, „Kropidłać, wszelkich wyda- 

wmicetw partyjnych, oraz ilustrowanych 
kart korespondencyjnych 


dla Krakowa i okolicy 
w sklepie „Naprzodu“ 


przy ulicy Wiślnej S. 
E liwy» i 
TELEGRAMY 


z dnia 11 stycznia. 


Kongres młodoczechów. 

Praga. Wczoraj odbył się kongres lokalnej 
organizacyi partyi młodoczeskiej. Zagaił go 
dr Skarda, domagając się od członków par- 
tyi silnej dyscypliny i solidarności. Wybrany 
przewodniczącym poseł Rachim zawiado- 
mił, że współwłaściciel „Narodnich Listów* 
Prokop Gregr i dyrektor tegoż pisma po- 
seł Anyż oświadczyli pisemnie, że stanowi: 
sko zajęte przez nich w „Narodnich Listach* 
jest odmienne od t. zw. polityki pozyty- 
wnej młodoczechów i że dlatego nie biorą u- 
działu w zgromadzeniu. 

Następnie referował dr Tobolka o za- 
daniach partyi i podniósł konieczność pogłę- 
bienia organizacyi partyjnej. Odpowiedzial- 
ność za kierunek polityki czeskiej należy w 
części złożyć także na inne stronnictwa, po- 
nieważ młodoczesi są w parlamencie tylko 
nielicznie reprezentowani. 

O organizacyi referował sekretarz partyi 
Fisch i wniósł poczynienie przygotowań 
na wypadek rozwiązania parla- 
mentu. 

Poseł Kramarz referował o obecnej po- 
lityce partyjnej, omawiając historyę koalicyi 
i udział posłów młodoczeskich w ostatnich 
zdarzeniach w parlamencie. Naszkicował gra- 
nice odpowiedzialności młodoczechów i in- 
nych stronnictw koalicyi co do wypadków 
za minisierstwa br. Becka, jakoteż w osta- 
tnich czasach, a wkońcu zaznaczył kierunek 
przyszłej polityki partyi. 

Mowę jego przyjęto żywymi oklaskami, 
poczem wywiązała się obszerna dyskusya, 
w której odpierano zarzuty czynione partyi 
i wyrażono posłowi Kramarzowi jakoteż za- 
rządowi partyi nieograniczone za- 
ufanie. 

Przewodniczący zamknął ebrady, wyraża- 
jąc ubolewanie, że ci, kiórzy w „Narodnieh 
Listach“ wciąż atakują stronnictwo, nie zja- 
wili się. 

Trzęsienie ziemi w Portugalii. 

Lizbona. Onegdaj odczuto w Azaruja i Ar- 
vayolos koło Evora trzęsienie ziemi. Mie- 
szkańcy opuścili w przerażeniu domy; trzę- 
sienie ziemi nie zrządziło jednak żadnej 
szkody. 

Walka z oświatą. 

Ekaterynburg. Z rozkazu gubernatora za- 
mknięto 14 bibliotek ludowych. 


Wenezuela godzi się z Europą. 

Bordaaux. Onegdaj przybył tu wenezuelań. 
ski minister Paul, upełaomocniony przez 
nowego prezydenta Gomeza i akredytowany 
u rządów francuskiego, holenderskiego, an- 
gielskiego, włoskiego i niemieckiego. Paul 
odjechał do Paryża, gdzie ma nadzieję kon- 
ferowania z francuskim ministrem spraw ze- 
wnętrznych i spotkania się z posłem rządu 
holenderskiego. Paul oświadczył, że ma mi- 
syę załatwienia w sposób zupełnie pokojowy 
i przyjacielski wszelkich spornych kwestyj. 


Sanat amerykański przeciw Roosavaltowi. 

Waszyngton. Z powodu wzburzenia, wy- 
wołanego wywodami w orędziu Roosevel- 
ta, zapowiada senator Depen, że kongres 
rozpocznie kroki przeciw Rooseveltowi i 
unieważni nominacye tych osób, które 
Roosevelt zamianował dla różnych urzę- 
dów. Będzie to skuteczna broń przeciw 
Rooseveltowi. 


Kałastrofa w kościele. 
Litton. (Szwajearya). W sąsiedniej wiosce 
Nax runęła powała podczas nabożeństwa w 
kościele. Według dotychczasowych wiadomo- 
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ści zginęło 40 osób, a 60 odniosło 
skaleczenia. 


Pokój czy wojna? 


Propozycye Austryl — odrzucono. 

Konstantynopol. „Jenni Gazetta“ donosi, że 
oferta austryacka co do odszkodowania 2*/a 
miliona funtów na wczorajszej radzie mini- 
steryalnej została definitywnie odrzuconą. 

„Ikdam* potwierdzatę wiadomość, 
zaś „Tanin* donosi, że rząd austro-węgierski 
nie czyni zadość rządowi tureckiemu, który 
domaga się odszkodowania nietylko za do- 
meny tureckie w Bośni, ale i za udział w 
długach państwowych. 


Zaprzeczenło urzędowo powyższej wiadomości. 


Wiedeń. C. k. Biuro koresp. donosi z mia- 
rodajnego źródła, że powyższe wiadomości 
z Konstantynopola pozbawione są po- 
twierdzenia. 


Ze stowarzyszeń | zgromadzeń, 


Ogłoszenie. 

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra- 
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha- 
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują A koroną 
za jednorazowe ogłoszenie. 


* Konierencya wszystkich zarządów 
odbędzie się w lokału Związku stow. rob. w Kra- 
kowie (Wiślna 5) w poniedziałek 11 b. m. Zarząd 
Związku wzywa wszystkie organizacye do wzięcia 
udziału Początek o godz. 71/2 wieczór. 

* Posiedzenie krakowskiego komitetu 
miejscowego odbędzie się we środę 13 b. m. 
o godz. 7 wieczorem w Związku stow. rob., Wiślna 
5, l. p. Uprasza się o komplet. Za komitet miej- 
scowy P. P. S. D: Kowalski. 

* Baczność kaľlarze krakowscy! We wto- 
rek 12 b. m. o godz. 6 wieczorem odbędzie się 
przedwyborcze zgromadzenie w sali Związku stow. 
rob., ul. Wiślna 5, II. p. Ze względu na ważne 
sprawy o jaknajliczniejszy udział uprasza zarząd. 

* Chór robotniczy w Krakowie. Ze wzgłę- 
du na koncert ludowy próby Chóru odbywać się 
będą 3 razy w tygodniu, t. j. wtorek, czwartek i 
piątek. Uprasza się o liczne i regularne uczę- 
szczanie. 

Walne zgromadzenie Chóru robotniczego 
odbędzie się 31 stycznia b. r. 


Kursa telegraficzne. 


Radepsszt, 11 stycznia. Pszenica na kwiecień 12'83 
do 12'84. Pszenica na maj —— Prze- 
nica na październik 1090 do 10'91. Żyto na kwie- 
cień 10:27 do 10:28. Żyto na październik 9'17 do 
9'18. Owies na kwiecień 8'70 do 8'71. Owies na 
październik —'—- do —*—. Kukurudza na maj 7'33 
do 7'34. Rzepak na sierpień 13:90 do 14—. 

Oferty mierne. Chęć kupna silna. Usposobienie 
lepsze. Pogoda: mruz.. 


Przepowiednia pogody. 


Galicya zachodnia: Pochmurno, mierne wiatry, 
zmiennie. 


omis, 


Fm ysiące abonentów i czy- 
m telników wrogiej prasy 
$» należą przeważnie do 
pracującego ludu, a wła- 
śnie oni są tymi, którzy pra- 
sie, przeznaczonej ku ich ucie- 
miężeniu, dają tę olbrzymią po- 
tęgę, jaką ona rozporządza. Ro- 
botnik, który zamiast pisma ro- 
botniczego prenumeruje organ 
wrogów robotników, popełnia 
duchowe samobójstwo, zbro- 
dnię na własnych braciach, 
zdradę swojej klasy. Prasa jest 
dziś najskuteczniejszym środ- 
kiem uciemiężenia. Opanujmy 
ten czynnik, a' prasa stanie się 
najskuteczniejszym środkiem 
wyzwolenia. 
Wilhelm Liebknecht. 


[nei py) 


NADESŁANE. 
(Ga drial tau rodakega mie odpowiada), 


Dr Ozya Molet 


otworzył kancelaryę adwokacką 


w Limanowy. 


p Najlepsze kalosze 


oryginalne petersbnrkie, po nader niskich cenach poleca firma 


ALFRED FRANKEL spół. kom. Kraków, Rynek, gł. L. 14. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


niach* liczymy za każde słowo 
8 bal., tytuł 20 hal. 


Panienka 
z 3-cią wydziałową potrzebna zaraz 
do wypożyczalni książek Bracka 5. 


Na Pikniki i Zabawy 


wielki wybór eukrów de- 
serowych i czekoladek na- 
| dziewane naturalnymi sma- 
kami, również clasta po 6 hal. 
| 2 poleca 


u Fabryka wyrobów cuklerniozych :: 


prowadzona pod zarz. R. Pieczarki 


Poselska 15, Kraków. 


Na prowincyę zlecenia odwrotnie. 


Nowośśdl d Nowość! h 
Mała orkiestra do kleszeni, 
; Kilka osób jest 


wstanie utwo- 
rzyć formalną 
orkiestrę z ta- 
kiej harmonii. 
Harmonia z dobrym 
4. akompaniamentem 
*qienków Nr 2271 
mosiężne bla- 
zki, 10 otwo- 
"R (i rów, 20 tonów 
najlepszego gatunku z bębenkiem. 
Każdy może grać bez nauki. Za 
sztukę w ładnem pudełku K 250. 
Nr. 2272 ta sama, 16 otworów, 32 
tonów z tremolową tonacyą, najle- 
pszego gatunku z bębenkiem w ła- 
dnem pudełku K 3—, Wysyłka za 
pobraniem lub poprzedniem nade- 
słaniem należytości. C.i k nadwor- 
ny dostawca HHANNS KONRAD, 
dom eksportowy instrumentów mu- 
zycznych w Briix 426 (Czechy). Bo- 
gato ilustrowany główny katalog z 
przeszło 3000 wzorami wysyła na 
żądanie darmo i opłatnie. 


gościec, postrzał (ischias) i łamania 
poleca się uśmierzające nacieranie, 
od wielu lat ogromnie rozpowsz8- 
chnione, przez wielu lekarzy ordy- 
aowane i przez znakomitości uznane 
Lioimentum Gaultkerlae eompositum 
z prawnie zarejestrowaną Marką ochreaną 


„NERWOL* zs 


chemika dra Juliusza Franzosa, apte- 

w Tarnopolu. Cena flakonu 
80 h., 10 flakonów 8 K, nie licząe 
opakowania i franko. Tysiące listów 
dziękczynnych do przeglądnięcia. — 
Dwa razy dziennie wysyłka poczto- 
wa. W rakowie skład w aptece 
Wiśniewskiego, do nabycia w każdej 
większej aptece, względnie w aptece 
skemika Bra JULIUSZA FRANZGSA w Tarnopola 


Przeciw gruczełom, szkrofułom, 


niedokrewności, angielskiej choro- 
bie, wyrzutom skórnym, cierpieniom 
szyi i płuc, kokluszowi, na reuma- 
tyzm, podagrę, dla wzmocnienża nie- 
dokrewnym, słabowitym, mało ro- 
zwiniętym a przez to w nauce nie- 
pojętnym dzieciom polecam leczenie 


Tranem wątrobianym Lahusona 


„JODELLA% 


Najlepiej działający ogólnie lublany tran 
wątroblany. Dobry do spożycia i zaży- 
wania. Najlepszy czas kuracyi od 
sierpnia do maja. Należy kupować 
tylko w oryginalnem opakowaniu 
Cena ker. 3:50 I 7, z patentowaną na- 
zwą ochronną „JODELŁA”, Wszelkie 
inne preperaty należy jako niepraw- 
dziwe zwrócić. Jedyny wytwórca 
Aptekarz Wlih. Lahusen w Bremie. 
Zawsze świeży do nabycia wa wszy- 
stkich aptekach w Krakowie, Brodach 
I okolicy. 


ZE 


Nauki 


Tańców = 


udziela 


Adolf Pion 


zgłoszenia w każdej porze. 
Kraków 
pl. Szczepański I. 6, II p. 


Dokumentem 


jest mój Przewodnik dla wła- 
ścicieli | posiadaczy grobów, 
nagrobków i ziemi zakupionej 
na wieczyste czasy pod stałe 
groby od gmin miasta Kra- 
kowa, Podgórza i Zwierzyńca, 
które są spisane w Przewo- 
dniku po Cmentarzach wyda- 
nym przez St. Cyrankiewicza. 
Cena 6 kor., do nabycia we 
wszystkich księgarniach. 734 


Za anons w „Drobnych ogłosze- | 


„Jahra* Balnodor Krem | 
Znakomity środek kosmetyczny do pielęgnowania cery 
i skóry, nie zawiera żadnych tłuszczów, usuwa szorstkość 
i pękanie skóry, jakoteż zaczerwienienie twarzy i rąk. 


Tuba 70 halerzy. 

„Jabra“ Balnodor Mydło 

Wpływa korzystnie na naskórek, wybiela i wydelikaca 

skórę. nadaje jej białość i aksamitną gładkość. Sztuką 1 K. 
„Jahra” Balnodor Puder 

Znakomity ten puder jest zupełnie wolny od szkodli- 

wych metalicznych składników, posiada delikatny i wy- 

kwintny zapach, przylega dokładnie do skóry i nadaje cerze 

naturalną piękną białość i świeżość. Pudełko 2 K. 
„Jakra” Balnodor Krem, mydło | puder, 

używane razem uzupełniają się w swych skutkach i są 

idealnymi środkami do pielęgnowania cery i skóry. 

Wszędzie do nabycia 
Inb wprost w składzie fabrycznym 


w Aptece Fort. Gralewskiego w Krakowie 


ulica Sczepańska L. 1 a. 
Wysyłki zamiejscowe uskutecznia się odwrotnie. 


10 albo 20 tal. | 25] 


są dla miłośników muzyki małym KED ) 
wydatkiem, dla restauratorazaśsą Re" 


w 


podstawą do dobrobytu 


W żadnym lokalu nie powinno zabraknąć 


„Hupfelda“ instrumentu, 


które pod każdym względem są nledoścignionymi i 
przewyższają inne instrumenta. 


Teraz ludzie uczęszczają do tych lokali, w których jest 
muzyka; dlatego zakupno instrumentu muzycznego jest z 
dwóch względów polecenia godne: 


1) bezpośrednie dochody z muzykl; 
2) podniesienie frekwencyl gości, a temsamem obrotu. 


BUSE” Prospekty bezpłatnie. "SDI 
Ludwik Hupfeld tow. akc. Wiedeń VI, 


LI największa fabryka w Europie instrum. muzycznych 


47 odznaczeń. 150 robotników. 
Ganeralna reprezentacya na Galicyg: 


Bracia Rakower & Taubler 
Podgórze. 


Pierwsza i jedyna koncesyonowana przez c. k. Namiestnictwo 


SZKOŁA 


rachunkowości państwowej, ogólnej i kupieckiej 


w Krakowie, przy ul. Szujskiego 7 (parter). 


Wykłady teoretyczne jak niemniej praktyczne ćwtczenła w księ- 
gowaniu prowadzone są według zatwierdzonego programu nauki 
z uwzględnieniem najnowszych wymagań Komisyi egzaminacyjnej. 

Dia kandydatów wzgl. kandydatek, mających za- 
miar przygotować się w krótsz;m czasie do cegza- 
minu państwowego, otwarto specyalne oddziały 
o stopniowej nauce, na które można się zapisywać 
każdego czasu. 

Pomyślny rezultat nauki zapewniony. Warunki przystępne. 

Zgłoszenia przyjmuje codziennie od 3—6 popoł. kierownik szkoły 

Józef Tobiczyk 
c. k. urzędnik rachunkowy wyższego Sądu 
krajowego w Krakowie, ul. Szujskiego 1. 6. 


Północno-Niem. Lloyd 


(Norddeutscher Lloyd) w Bromie 
Generalna Agentura dla Galicyi: Lwów, ul. Grodecka 93. 


nar 
a«,——. 


Regularna bezpośrednia komunłkacya przewozowa z Bremy, pospiesznymi i pocztowymi pa- 

rostatkami: de STANOW ZJEDNOCZONYCH AMERYKI (Nowego Jorku, Baltimore, 

Galveston) Brazylii, Argentyny, (Buenos Aires), Australii, Japonii etc. 

Bilety kolejowe do każdej stacy! Północnej Ameryki. Wszelkich wyjaśnień w spra- 
wach podróży udziela i bilety sprzedaje: 

Generalna Agentura Północno-Niem. Lioydu we Lwowie, ul. Grodecka L. 83. 


Korespondencya w językach: polskim, ruskim, niemieckim. 


12 stycznia 1909 


ZZ 


C. i k. dostawcy nadwornego 


ERAYA 
HAYA 


puder antiseptyczny 
przez powagi lekarskie polecany, jest maj- 
lepszym proszkiem do zasypywa- 
nia dla niemowląt i dzieci. — Pra- 
wdziwy tylko z marką „Opatrzność“, 


Gena pudełka 70 hal. 
mydło hygieniczne 


jest najlepszem mydłem do mycia 
dzieci. Sporządzone z materyałów najdeli- 
katniejszych, odpowiada najwybredniejszym 
wymogom hygieny. 

Cena pudełka 70 hal. 


Tysiące podziękowań! Ostrzega się przed naślado- 
wnictwami! W każdej aptece i drogeryi do nabycia! 


Żądać należy wyraźnie! 


„ki AYAG pudru antiseptycznego. 
„Ii AYA“ mydła hygienicznego. 


Główny skład wysyłkowy: S. HAY, aptekarz c. i k. dost. nadw. we Lwowie. 


rejestrowana marka „Adler-Roskopf- 
Alarm tvlko od mei firmy. 


a s 
g $ z 
2 I 
E E 3= 
3 p E cz 
a) J > 
E 5 MP 
z A >g 
RA dj 50 
a a 
z JE «p B 
5 LA R 
© k GE 
£ + BBE 
n i NA F 


Z 1 dzwuuniem stalowa KO- kor. 


twica i regulator . . 380 
z tarczą w nocy świecącą . 42C 
z 2 dzwonkami. stalowa ko- 

twica i regulator . . . . £40 
z tarczą w nocy świecącą ` . 480 
budzik konkurencyjny . . 2:90 
z tarczą w nocy Świecącą 3:30 


3 letnie poręczenie na piśmie. Jeśli 
się nio nada, zwrot pieniędzy. Wy- 
syła za zaliczką. Pierwsza fabryka 
zegarków w Brix. 
HANNS KONRAD, c. i k. nadw. 
dost. w Brüx Nr 429. Zażądać mego 
głównego katalogu obejmującego 
3000 odbitek, który wysyłam za 
darmo opłacony. 


Emer. Oficyant kancelaryjny 
poszukuje posady biurowej lub ma- 
gazyniera, administratora itp. Zgło- 
szenia do Działu inseratowego „Na- 

przodu“ pod P, J. 


OOO E AL AA a AA a A a A 
Marmolada 


Już rozpoczął się sezon świe- 
życk marmolad z tegorocznych 
owoców i wysyłamy 

morelową koron 7:50 


malinową 7:50 
wiśniową „ 8— 5 kę 
Jabłkową „ 5:50 . 
melanż wo S— 


w ozdobnym blaszanym wia- 
drze brutto franco każdej sta- 
cyi pocztowej za zaliczką, 
Marmolada nasza jest zupeł- 
nie czysta, bez wszelkich 
sztucznych domieszek ze świe- 
żych owoców sporządzana, co 
czyni ją nader zdrową i po- 
żywną do chleba, ciast, lego- 
min i t. p. 
Parowa fabryka cnkrów 
Brandstadter i Ska wa Lwowie. ż 


20009990909090999990990990 


Zegar z kukułką kor. 8:50. 


Piękny rzeźbio- 
ny domek, u 
góry z pta- 
szkiem, z licz- 
* bami i wska- 
P zówkami z ko- 
ści, z nawoły- 
waniem półgo- 
dzinnem i ca- 
łogodzinnem, 
32 cm wysoki, 
komola ny, o 2 
bronzowych wa- 
gach w kształ- 
cie szyszek, do- 
brza ohcłągnięty, 
l-ma werk szko- 
ckl tylko kor. 8:50. Zegar okrągły, 
raz na 30 godzin do nakręcania, 16 
cm średnicy Kor. 3:—. Tensam, 8 dni 
idący, l-ma jakości, 30 cm średnicy 
kor. 6:50. 3-letnia pisemna gwaran- 
cya. — Corocznie wysyłam przeszło 
50.000 zegarów ku zupełnemu za- 
dowoleniu moich P. T. Odbiorców. 
Każde, choćby najmniejsze zamó- 
wienie uskutecznia się jak najsu: 
mienniej. — Przesyłka za zaliczką. 
Pierwsza fabryka zegarów w Brilx 
HAN S$ KONRAD, c. i k. nadworny 
dostawca w Brlix Nr. 942, (Czechy). 
Bogato ilustr. katalog z 3000 wzor. 

na żądanie darmo i opłatnie. 
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Przez Wysokie 
a. k. Namiostnietw! 
koncesyonowane | 


Biuro | 
podróż) 
Zofii 
Biesladecki 


Oświęcim (dworzel 


sprzedaje 
bilety okrętowe & 


Ameryk 


| I, IM i NI kl. dla pat 
statków pospieszny 
oraz bilety kolejowe g 
kolei północno-ametl 
kańskich we wszys! 
kich kierunkach. 


Ceny ściśle wadlo 
okrętowych I kolejowy” 
Bilety okrętowe de Kasdi 
Z aljawa tazadyjd) 
Prospekty darmo 1 optat” 
Raf. 


Amatorom 
Gramofonów 


podaję do wiadomości, że nasz jedyny specyalnf( 

Skład gramofonów i płyt z marką „piszącyw 

aniołkiem: pij ira u naszego jeneralneg'| 
zastępcy 


Józefa Wekslera 


we Lwowie, ul. Sykstuska 2 
Filia: Kraków, ul. Grodzka 71 
Proszę żądać cennik Ilustrowany | spis płyt. 
Centralna zamiana płyt 


Nowo otworzony Magazyn 


UBIORÓW MĘSKICH 


K. BRACHFELD 


KRAKÓW, ULICA FLORYAŃSKA 16 
(obok handlu WP. Sataleckiego). 
Poleca swój bogato zaopatrzony magazyn ubiorów męskich, jakoteż 


dla PP. Studentów z materyj krajowych i zagranicznych podług 
najnowszych żurnali. 1083 10 


sprowadzaną drogą wodę Selterską i 
Z Prus zastępuje w zupełności woda, pole- 
cona przez Towarzystwa lekarskie, ałkaliczno-słona, 
zawierająca części składowe jak 


WODA SELTERSKA 


wyrobu fabryki pod firmą 


* K. Rząca i Chmurski 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach. 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Fitz. 


Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 710). 


